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WIADOMOŚCI KRAJOW YCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Ś. Justyny Panny Męezenniczki.
W schód słońca o g. 6 m. 12.— Zacń. o g. 5 m. 23.

Biuro Redakcji przv ulicy Krafeowskie-Przedraie- 
ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego piacu.

Dziś rano stopni ciepła 5. wczoraj wpoi. cie. 15. 
W ysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 1.

Z  Petersburga , d. 16 (28) Września.
NAJJAŚNIEJSZY CESARZ, m ając na względzie, że 

służba we flocie z pow odu je j specjalności nie ma nic 
wspólnego ze służbą, w annjl, i że zatem flota nie p o 
winna być kom pletow aną rezerwam i, k tó re  formowane 
byw ają z żołnierzy nieograniczenie urlopow anych, na 
dniu 22 lipca r. b. Najwyżej rozkazać raczył: znieść 
w  kom endach okrętow ych urlopy nieograniczone; dla 
ulżenia zaś żołnierzom wszystkim tym, k tórzy na za
sadzie postanowienia z 14 sierpnia 1856 r. mają prawo 
do urlopu nieograniczonego, skrócić term in służby o lat 
trzy, i odtąd, po wysłużeniu przez pomienionych żoł
nierzy 22 lat, licząc od dnia wejścia do służby, dawać 
im w prost dyinissję z prerogatyw am i, jak ie  postano
wieniem wyż wspomnionem W5rznaczone są za wysługę 
25ciu lat. Żołnierzom, zostającym obecnie w komen
dach niefrontowych lub pełniącym obowiązki niefrou- 
towe, jako  też tym, k tórzy  tamże z czasem przejdą, 
lecz k tórzy służyli lub służyć będą we froncie 15 lat, 
dawać dymissję także za wysługę 22ch lat licząc od 
dnia wejścia do służby. Żołnierzom zostającym obec
nie na urlopie nieograniczonym, k tórzy  licząc od dnia 
wejścia ich do służby, wysłużyli lub w ysłużą do Igo 
stycznia 1858 r. 22 lat, dać dymissję po ly m  stycznia 
1858 r. innych zaś zostawić nadal na urlopie nieogra
niczonym i dać im dymissję po upływ ie 22ch lat służby.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  dalszym ciągu artykułu z dnia 21 września 

( 3  października) o otwarciu w W arszawie C e s a r 
s k o - K r ó l e w s k i e j  Akademji medycznej, podajemy 
glos miany przy tej okoliczności przez prezydu- 
jącego w komitecie czasowo zarządzającym aka- 
demją, p. o. inspektora głównego służby zdrowia, 
rzeczywistego radcę stanu Kochańskiego:

»Szczęśliwie nam panujący N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  
i  K r ó l ,  w  pieczołowitości S w e j  o  dobro ludów 
berłu J e g o  poddanych, raczył zwrócić Ojcowskie 
S we oko, na brak pomocy lekarskiej w niektó
rych okolicach Królestwa, oddalonych od miast 
większych.

Dla zaradzenia temu, i podania mieszkańcom 
tutejszym możności sposobienia się w kraju, w nau
kach lekarskich, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  Najłaskawiej

Annunejata.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

p rzez

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k i e g o ;
T om II.

( Ciąg d a lszy ).

— Ale ja  wiem, — odpowiedziała Annun- 
cjała z zapałem , — ona natenczas odpowie: 
Oblubieniec mój mnie opuścił, ale aby pojął 
godniejszą. Jestem wdową, — ale po wiel
kim człowieku! Boże! dziękuję ci za to z ca
łego serca! i jeżeliś miłościw twym wiernym 
sługom, spraw, aby jaknajwięcej było wdów 
takich w ojczyźnie!

N a tem skończyła się dzisiejsza oblubień
ców rozmowa. W  tej chwili bowiem goście 
wjjsah jadalnej zaczęli się ruszać i zabierać do 
domów, a w progu galerji pokazał się Lenar
towicz. Bierzyński nigdy tak wcześnie nie od
jeżdżał ze zamku, ale dzisiaj, pamiętny zape-

polecił, ustanowić w  W arszawie wyższy nauko
wy zakład lekarski, z nadaniem uiu tytułu C e s a r 
s k o - K r ó l e w s k i e j  akademji, i przedstawioną Sobie 
przez JO. Xiecia Namiestuika Królestwa, Ustawę 
jej, pod d. 4 Czerwca r. b. zatwierdzić raczył.

Czas otwarcia tej instytucji, pozostawiony był 
Najwyższym Reskryptem, uznaniu JO. Xięcia Na
miestnika. po zniesieniu się z ministrem oświece
nia narodowego.

Jego Xiążęca Mość odpowiadając Wniosłym za
miarom M o n a r c h y , i dla rychlęjszego zadosyć u- 
czynienia potrzebom kraju, zarządowi swemu po
wierzonego, uznał za stosowne, aby pomimo krót
kiego bardzo terminu do urządzenia kursów, aka- 
demja otworzoną została z dniem 19 września 
(1 października) r. b. a tern samem, aby młodzież 
pragnąca kształcić się w naukach lekarskich, nie 
straciła drogiego dla niej czasu, a kraj prędzej 
doznał błogich skutków Najwyższej łaski.

Obchodząc uroczyście w dniu dzisiejszym otwar
cie C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  medyko-chirurgicznej 
akademji, po wzniesieniu przed ołtarzem Wszech
mocnego błagalnych modłów za jej pomyślność, 
najpierwszyin obowiązkiem jest zwrócić serca i 
myśli nasze do M o n a r c h y , któremu byt swój i wy
sokie przeznaczenie winna.

Każdy dowód łaski N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  i 
K r ó l a ,  dla kraju tutejszego wyświadczonej, naj
głębszą czcią i wdzięcznością, wszystkich nas 
przejmuje; lecz tem silniejsze są te uczucia, im 
o b j a w  laski rozleglejsze rzuca promienie i żywot
niejszym potrzebom kraju zaradza.

Do najpożądańszych zaś i wielkich dobro
dziejstw, niezaprzeczenie liczy się ustanowienie 
wyższego naukowego zakładu, poświęconego u- 
prawie jednej z najpożyteczniejszych w dziedzinie 
ludzkości nauk, w którym młodzież tutejsza czer
pać będzie światło wiadomości lekarskich, aby się 
stać użyteczną swym współbraciom niosąc im zba
wienną pomoc.

Nieograniczona przeto wdzięczność dla Twórcy 
tego zakładu, a Najłaskawszego M o n a r c h y  nasze
go, jak  dziś nas ożywia, tak i na wieczne czasy 
potomkom przekazaną będzie.

wne tego, że go już i tak posądzano o opie
szałość w służbie, pożegnał się zaraz i wy
szedł spiesznie z galerji.

Po jego wyjściu Annunejata usiadła p ra 
wie bezwładnie w krzesło i opuściła głowę 
ku ziemi. Jakkolwiek silną była jej dusza a 
serce posłuszne woli, rozmowa ta  jednak mu
siała ją  wiele kosztować. W idać też było po 
niej, jak  pożądaną byłaby jej samotność w tćj 
chwili. Ale nie wiedząc zapewne o tem, przy
bliżyła się do niej niebawem mniszka.

Panna xieni m iała dziś wyraz nadzwyczaj
nie łagodny na twarzy i nawet uśmiech n a  u- 
stach. Jakoż przystąpiwszy do swej siostrze
nicy, położyła reke na jej gorącem czole i rze
k ła :

— Moje dziecko! jakoś mi smutną jesteś po 
tej rozmowie. Czy masz jakie słuszne do smu
tku powody?

— Nie, owszem, jestem tak  w duszy weso
łą , jak  nigdy.

— To mnie niezmiernie raduje. Pogoda 
duszy i wesołość twojego serca jest mojem 
szczęściem — a twoje szczęście jest moim je 
dynym i ostatnim węzłem ze światem Bóg

Dobrodziejstwo to dla Królestwa tem jest więk
sze, że liczba lekarzy w ostatnich latach zmniej
szyła się jeszcze, skutkiem wzorowego ich po
święcania się w ciężkich epidemjach cholery. J a 
koż, zabójcza ta choroba więcej stosunkowo za
brała ofiar z grona lekarzy, a na uczczenie tych 
co na ołtarzu miłości bliźniego życie położyli, po
święcamy tu wspomnienie, że w samej epidemji 
1852 r. gdy z ogółu mieszkańców zmarł 1 na 100, 
z lekarzy 1 na 40tu.

Nowo ustanowiona akademja medyko-chirur- 
giczna zaradzi w zupełności potrzebie kraju, i zao
patrzy z czasem wszystkie jego okolice w lekarzy, 
a to nietylko kształcąc znaczniejszą ich liczbę, ale 
nadto skłaniając swych wychowańców do osia
dania tam, gdzie brak pomocy lekarskiej widocz
niej daje się uczuwać.

Do tego pożądanego celu prowadzi jedna z traf
nie obmyślonych zasad Ustawy akademji, na mocy 
której, skarby nauki bezpłatnie otworzone zostają 
dla młodzieży, przyjmującej warunek odslugi przez 
la t dwa, w służbie rządowej tutejszego kraju lub 
praktykowania przez takiź przeciąg czasu, w miej
scach ogołoconych z pomocy lekarskiej.

Wiadomo zaś doświadczenia, że lekarze poczy
nający praktykę, lubo mniej skwapliwie obierają 
za pole swej działalności, okolice, w których do
tąd żaden niepraktykował,— skoro przypadkowe- 
mi okolicznościami do tego przywiedzeni zostaną, 
nadal stale tam osiadają. Jakoż wielu z lekarzy 
przez kommissją rządową spraw wewnętrznych, 
podczas cholery delegowanych z W arszaw y na 
prowincją, oceniwszy pożyteczność tainże swej 
pomocy, na miejscu pozostało. :

Ze warunek odsługi podług zasady wskazanej 
Ustawą nie odstręczy od poświęcania się naukom 
w akademji, i że młodzież pojmuje czego od niej 
dobro ogółu ma prawo wymagać, dowodem jest 
to, iż z dosyć znakomitej liczby studentów, na od 
dział lekarski obecnie przyjętych, trzy czwarte 
chętnie warunkowi temu się poddało.

Nie na tem wszakże ograniczać się będzie nowo, 
otwierająca się instytucja, aby tylko zaradzała sa
memu brakowi lekarzy; dążnością bowiem jej

tylko jeden to widzi, ile ja  tego szczęścia p ra 
gnę dla ciebie. Dawniej chciałam ci go przy
sposobić na innej drodze, ale dziś zgadzam
się chętnie i na tę, na k tórą cię pociągnęło 
własne twoje przeczucie. Może to nawet jest 
wolą Boską! codziennie więcej w to wierzę. 
Przypatryw ałam  się zdałekawaszój rozmowie 
i uważałam , żeście byli bardzo sobą szczęśli
wi. Musieliście sobie bardzo wiele powiedzieć. 
Możeś odkryła znów co nowego w usposo
bieniach twojego oblubieńca? Jakże więc są
dzisz? czy zawsze równo okazuje się godnym 
być ciebie?

— O! moja ciotko! o tem nie godzi się na
wet wspominać. To jest człowiek osobliw
szych przymiotów. On, mnie się zdaje, nawet 
zgrzeszyć nie może, a jeśliby zgrzeszył kiedy, 
to już chyba tylko miłością!

— Tego, moje dziecko, o nikim naprzód 
powiedzieć nie można, bo od najsilniejszych 
charakterów  bywają jeszcze czasem silniejsze 
okoliczności. Ale ja  przez to niechcę nic pa
nu Józefowi ujmować. Przeciwnie nawet, przy
znaję ci to otwarcie, iż lubo dawniej lekko go 
sobie ceniłam, dzisiaj mu nie zaprzeczam by
najmniej ani cnót, ani zdolności. — Dowia-



z Ustawy wynikającą, jes t  zarazem świetne zając 
miejsce pod względem naukowym, i tak kształcić 
uczniów akademji, aby w niczem nie ustępowali 
tym, którzy się sposobią w innych, chociażby naj
celniejszych zakładach naukowo-lekarskich. (d. «.)

f  —------
Rozbój poczty pod Górą Kalwarją .—  W  nocy z dnia 

21 na 22 stycznia r. b., w ypraw ioną została z Mnisze- 
w a do Góry Kalwarji poczta wozowa, a ponieważ 
p ró cz  zwykłych pak i expedycji wiozła jeszcze p ie
niądze rządow e w summie rs. 1500 przeszło, dla wię
kszego bezpieczeństwa dodano pocztyljonowi Józefo
w i W olskiem u do pomocy m ieszkańca m. Mniszewa 
Jan a  Krawczyka; znajdował się nadto przy nich pasa
żer starozakonny B oruch Ginsberg. Około godziny 2ej 
po  północy, wóz pocztow y w raz z wymienionemi w y
żej osobami, dojeżdżał już  do Góry Kalwarji, kiedy 
trzej zaczajeni w ciemności zbrodniarze, napadli na 
nich. Żyd ratow ał się ucieczką, pocztylion zaś i doda
ny  do eskorty  K raw czyk, bronili się z odwagą dopóki 
im  sił starczyło, lecz pałkami, k tóre rozbójnicy mieli 
p rzy  sobie, gwałtownie zbici i pokaleczeni, gdy w y
s trza ł z krucicy przekonał ich, że zbrodniarze dla do- 

• pięcia swych zamiarów, nie wahaliby się nawet dopu
ścić m orderstw a, ulegli przem ocy i nie opierali się 
d łużej rabunkowi. Szczególny rozm ysł z jakim  tę na
paść  przygotowano, zuchwalstwo z jakiem  ją  do skut- 

. ku  doprowadzono* w połączeniu z licznemi gwałto- 
wnemi kradzieżami, k tóre w pobliskich okolicach 
w  krótkim  przeciągu czasu spełniono, nie zostawiały 
praw ie wątpliwości o istnieniu bandy złożonej z nie
bezpiecznych złoczyńców. Domysł ten potw ierdzonym  
zosta ł w iadom ością o św iętokradzkiej kradzieży, speł
nionej w kościele m. Czerwińska, na parę  tygodni 
p rzed  opisanym wyżej rabunkiem poczty. Dla zapobie
żenia szerzeniu się podobnych zbrodni, w ładze zarzą
dziły wszelkie możliwe środki do wykrycia i ujęcia 
zbrodniarzy. Policja wykonawcza w W arszawie p o 
dw oiła czujność i w ydała stosowne rozporządzenia, 
w  skutku których odkryto u osób trudniących się po- 
kątnym  handlem srebra, naczynia pochodzące z rabun
k u  kościoła w Czerwińsku. Za tym  śladem rozwinięto 
śledztwo, k tóre prowadzone z mozolnym trudem , p o 
żądany skutek przyniosło. Ze śledztwa tego wyszło 
na jaw , że złoczyńcy którzy tych przestępstw  dopu
ścili się, należeli dawniej do bandy głośnego z licznych 
zbrodni Dąbka, ujętego w miesiącu grudniu r. 1852 
przez policję W arszaw ską 1). H ersztem  ich był M a
ciej Umiński, k tóry  po przyaresztow aniu Dąbka, ukry 
w ał się pod przybranem i nazwiskami, tak  w kraju  tu 
tejszym, jakoteż w Prusach. Śmiały ten i nader szko
dliwy dla społeczeństwa zbrodniarz, obdarzony rzad 
k ą  przytom nością umysłu i siłą fizyczną, je s t rodem 
z w siB łażew ic w pow. Płockim , ma lat 38, a wcześnie 
zacząwszy zbrodniczy zawód, trzykrotnie ju ż  więzie
niem był karany. Po wycierpieniu ostatniej kary, w y
puszczony na wolność w roku 1849, należał przez czas 
niejaki, jak  o tern wyżej była mowa, do bandy Dąbka, 
a chociaż ten został przytrzym any, nie p rzestał dalej 
trudnić się występnem  rzemiosłem. W  ciągu tego cza
su spełnił do 36 kradzieży, po większej części gw ał
townym  sposobęm. T rzy razy był ujęty, lecz zbiego- 
stwem z transportów  unikał wymiaru sprawiedliwości. 
W  ostatnim czasie przybraw szy do spólnictwa dwóch 
znanych* niebezpiecznych łotrów , a mianowicie: Jana 
K azimieńskiego, lat 43 mającego, rodem z W arszaw y

duję się także, że jest szlachetnym dla zwy
ciężonych, pielęgnuje rannych, każe wedle 
świętych obrządków grzebać umarłych, ma 
ołtarzyk i xiedza w  obozie, przestrzega pilnie 
pobożności żołnierzy, — wszystko to bardzo 
mi go zaleca. Obyż tylko przy tem wszyst- 
kiem nie brakowało mu już żadnej z tych cnót 
nieodbitych, które zdobić powinny chreścijań- 
skiego rycerza!

— Oh! to już nie wiem, której z tych cnót 
m ogłoby mu jeszcze brakow ać!

—  Pokory, moje dziecko, chrześcijańskiej 
pokory, —  odpowiedziała mniszka, —  obyż 
tylko przed brakiem tej cnoty nie ustąpiło b ło
gosławieństwo Boże!

Temi słowam i wzbudziwszy w rozdrażnio- 
nem sercu swej siostrzenicy nowe widziadło  
trwogi, poważna przełożona klasztoru założy
ła  ręce za siebie i w yszła wolnym krokiem  
z galerji.

IX.

Dnia następnego, o samej południowej go
dzinie, Bierzyński siedział samotny pod sw o
im namiotem, głow ę opuścił na piersi i myślał.

ostatnio w gub. Płockiej zamieszkałego, dwa razy już 
więzieniem karanego, jako też  Józefa niewiadomego 
z pochodzeriił i nazwiska, przezwanego Prusakiem , 
razem z nimi w okolicach Nowego-dworu, Zakroczy- 
mia i t. d. dopuszczał się licznych kradzieży. Powzią- 
wszy od znajomego żyda wiadomość, iż proboszcz 
z Czerwińska ma mieć zakopane w kościele pieniądze, 
udał się tamże w tow arzystw ie dw óch wspomnionych 
łotrów , lecz gdy pomimo troskliwego poszukiwania 
pieniędzy znaieżć nie mogli, zabrał z kościoła srebrne 
naczynia i z temi wszyscy trzej przybyli do W arszaw y 
gdzie stawali czasowo w różnych przedm ieściow ych 
zajazdach. Po spieniężeniu sreber, Umiński nie czeka
jąc  długo, nową ułożył wypraw ę, to jest rabunek po 
czty z Mr.iszcwa do G óry K alw arji pieniądze w io
zącej. Szybko ułożywszy plan tego rozboju, wyjechał 
z W arszawy ze swymi wspólnikami, zaopatrzony 
w krucicę, proch, drąg żelazny i kłonicę. Postępując 
w edług tego planu, zbrodniarze bryczkę sw ą z końmi 
pozostawili w borze niedaleko szosse, sami zaś zatrzy
mali się czekając na pocztę, a kiedy ta nadjechała, 
w porządku przez Umińskiego przepisanym  na nią na
padli. Rezultat tego napadu je s t wiadomym. K iedy 
pocztyljon W olski z Krawczykiem  zbici i pokaleczeni, 
nic mogli się już dłużej opierać przem ocy, zbrodniarze 
zabrali skrzynię z pieniędzmi, zanieśli ją do swej b ry 
ki w borze, tam rozbiwszy skrzynię, prócz pieniędzy 
w ilości rs. 1500, zabrali inne przesyłki pryw atne 
z pieniędzmi i listy poniszczyli. Lecz niedługo cieszyli 
się owocem swych zbrodniczych czynów. Następnego 
dnia z rana wrócili wszyscy trzej do W arszaw y, gdzie 
stanęli w jednym  z zajazdów przy ulicy Bednarskiej. 
Tegoż samego dnia Józef zwany Prusakiem , rozłączył 
się z dwoma współwinowajcami, naznaczywszy sobie 
schadzkę na dzień 27 w m. Zakroczym iu, zkąd udać 
się mieli dalej dla spełnienia nowej znacznej kradzie- « 
ży, k tó rą  mieli już napiętą, lecz w Nowym-Dworze zo
stali ujęci i do Zakroczymia, a następnie do W arszaw y 
odstawieni. Po wyprowadzeniu śledztwa przez oddziel
nie ustanowioną kommissją, k tórej czynności z pow odu 
upornego zapierania się i w ykrętów  używanych ze s tro 
ny Umińskiego, jakoteż z pow odu nader znacznej licz
by osób powoływanych do świadectwa, niezmiernie 
były  utrudnione, obaj zbrodniarze do ukarania w w ła
ściwej drodze przesłani zostali.

U w 'A  G I
■mil iproivailzaiiiem byilta przez spółkę go-

sp j>ilara*ą.
Postanowieniem rady  administracyjnej, otwar

ty został kredyt do banku spółce inwentarskiej, 
na sprowadzenie bydła. Sądząc, z’e spółka ograni
cza się tylko na zakupywaniu wołów w Cesar
stwie, widziałem w tem błogą myśl i troskliwość 
rządu, do przyjścia w pomoc okolicom, które by
dło pociągowe niezbędne do obrobienia roli u tra 
ciły— lecz wyczytawszy w Nrze 151 Kroniki u- 
wiadomienie spółki, z’e taż także zagraniczne by
dło rass poprawnych sprowadzać zamierza, mam 
sobie za obowiązek udzielić publiczności niektóre 
moje uwagi, czerpane z własnego doświadczenia.

Wiadomo, że za pośrednictwem komitetu rolni
czego krakowskiego, sprowadzono bydła bollen-

1) D ąbek po ucieczce z W arszaw y u jęty  zosta ł 
w P rusach i obecnie pod sądem zostaje.

Przez cały ranek był on zajęty ekonomiczne
mu sprawami swojego obozu, które pomimo 
znacznych zasiłków otrzymywanych od Kasz
telana i zabieranych z Gozdawki, niem ało je 
szcze nastręczały kłopotów i rozmaitych tru
dności, — ułatwiwszy się wszakże z niemi i 
wydaw szy nowe rozporządzenia co do szpi- 
chrzów i magazynów na cały tydzień, wrócił 
pod namiot, aby na chwile odpocząć. W  tym  
odpoczynku rozmaite przychodziły mu myśli, 
rozmaitsze jeszcze się odzywały uczucia, ale 
z tego wszystkiego najwięcej zajmowała go 
jego wczorajsza z Annuncjatą rozmowa, ro
zmowa taka, jakiej dotychczas nie miał z nią 
nigdy i z której jeszcze do tego momentu nie 
zdał sobie dokładnćj sprawy. Przypominając 
więc sobie każde jej zdanie, każdą myśl, k a 
żde uczucie przez nią wczoraj wypowiedziane, 
rozmyślał nad tem wszystkiem dokładnie, u- 
nosząc się dla niej już nietylko m iłością, ale 
najgłębszem uwielbieniem i częścią.

Ale niedługo trwały te rozmyślania sam o
tne, wkrótce bowiem odsunęła się drzwi za- 
stępująca kotara i w szedł Lenartowicz. —  
W szedłszy i obaczywszy marszałka pogrążo - 
nego w m yślach, młody regimentarz siadł 
w drugiem krześle i nie przerywając milczenia,

derskiego w roku 1852 sztuk 42, a w roku 1853 
sztuk 230— komitet wysłał z swego grona znako
mitego znawcę bydła p. Dyzmę Chromego— zwie
dzał on już poprzednio całą Hollandję i dalsze 
brzegi Bałtyckiego morza, celem przekonania się 
która z licznych tamże chodowanych rass byłaby 
najwłaściwszą dla naszego kraju. Z jego badań 
pokazało się, że bydło pochodzące z hollender- 
skich okolic Groningen, Leuwarden i Utrecht, 
jest rassą typową, ustaloną, łączące w sobie 
wszystkie warunki mleczności i zdolności do opa
su, a przytem dla dobrej budowy zadu, szeroko
ści krzyża i klatki piersiowej, może być z korzy
ścią używane do pociągu. Rassy nadbałty
ckie zbliżają się mniej więcej do powyższej, ale 
na czystość i ustalenie z pewnością rachować n e 
można. Bydło Ostfryzyjskie i Oldenburgskie, po 
większej części bardzo wielkie ale źle zbudowane. 
Nader żyzne nadmorskie pastwiska, sprzyjają 
wzrostowi z ujmą innych przymiotów potrze- 
buyeh w naszym kraju. Z  tego powodu po dokła- 
dnem zbadaniu wszystkich istniejących tamże 
rass, uznał p. Chromy bydło w wyżej wymienio
nych okolicach za najlepsze. Lecz i tain dużo b y 
dła jes t  lichego— trzeba być wielkim znawcą, aby 
umieć w y b ra ć —na dowód może posłużyć, że 
w roku 1853 p. Chromy ciągle jeżdżąc przez 5 
tygodni, ledwie mógł wybrać 230 sztuk, chociaż 
miał na więcej fundusze i o wysokość ceny nie 
chodziło, bowiem miał zadanie przyprowadzić 
same wyborowe sztuki.

O ile wiem dostało się do Królestwa z t ran 
sportu z roku 1853 około 150 sztuk bydła holen
derskiego. Jeśli wszędzie tak pomyślnie się cho
wa jak  w mojej okolicy pod Proszowicami, po- 
wiunoby znacznie wpłynąć na poprawę naszego 
krajowego. Ze ta  rassa jes t  doskonałą, odpowie
dnią naszemu klimatowi i miejscowości, zdaje się 
już pięcioletniem doświadczeniem w kraju stwier- 
dzonem—na dowód przytoczę rezultat mojej obo
ry, mimo zarazy, która mię nawiedziła.

Dostało mi się 15 krów i jałowic cielnych i je 
den stadnik. Jedna z sprowadzonych krów przy
niosła z sobą zaród choroby płucnej, skutkiem 
której od listopada 1853, do połowy marca 1854 
straciłem 5 krów holenderskich, stadnika i prze
szło 30 sztuk krajowego bydła poprawnego szwaj- 
carskiemi stadnikami. Krowy wszystkie prawie 
poporzucaly, przychówku zatem w tym roku nie 
było. Zburzyłem budynki, wymurowałem nową 
z gruntu krowiarnię.Po czterech miesiącach, cho
roba zupełnie znikła. Od wiosny 1854 r. rezultat 
następny z pozostałych 10 krów. W marcu 1855 
r. wszystkie lu  szczęśliwie się wycieliły— przy
było 5 byczków i 5 jałoszek;— w roku 1850 tak  
samo przybyło znowu 4 byczki i 6 jałoszek— ze
szłoroczne jałowice wyrosły, w pięciu kwartałach 
wieku zostały cielnemi, wszystkie 5 dały w r. b. 
piękne cielęta, dwulatki zatem są już dobremi 
krowami—od starszych mam w b. r. 9 cieląt, ra 
zem więc 14, z tych G buhajków a 8 jałoszek. 
W  rezultacie w przeciągu lat trzech mam w przy
chówku od 10 krów, 34 sztuki jałownika tojest

patrzał na swego przyjaciela takiemi oczyma, 
jak gdyby czekał, póki tamten się sam nie o- 
dezwie, aby z nim dłuższą zawiązać rozmo
wę. Bierzyński patrzał nawzajem na niego i 
zdawał się niby zbierać rozpierzchnione swe  
myśli; jakoż po chwili dopiero wyprostowały 
się trochę i spytał:

—  No i cóż tam kochany Albinie? czy jest 
znowu jaka niedobra nowina?

— Nowiny niema żadnej, — odpowiedział 
pan Albin, — krom wiadom ości starych a po-' 
dług mnie gorszych, niżeli najgorsze nowiny.

— Proszę cię, nie bądźże dzieckiem, — ' 
rzekł na to łagodnie, lecz trochę niecierpli
wie Bierzyński, — i nie chcićj wmawiać we  
mnie twoich fantazji, które, jak ciebie kocham, i 
nie mają żadnej słusznej podstawy. Czyż chceszl 
żebym już zawsze liczył tylko na samo szczęJ  
ście, a nic do tego nie pom agał rozum em ! 
Dotychczas biłem się jak szalony, to prawda! 
żołnierzem nieuzbrojonym, nieopatrzonym 1 
gołym; alem to czynił dlatego, bom m usiał! 
Byłbym jednak dziwnie naiwnym, gdybym sifl 
nie uzbroił i nie opatrzył jak trzeba, kiedy maril 
taką dobrą do tego sposobność. I

(Dalszy ciąg nastąpi.)  1



15 buhajków i 19 jałoszek czystej rassv holen- 
herskiej, nie licząc popraw nych  nie różniących 
się ani wzrostem ani maścią od oryginalnych — 
tak  bowiem ta rassa jest ustaloną, ze każde ciele 
po stadniku holenderskim, bezwzględnie na po
chodzenie inatki zupełnie podobne do ojca.

Mleczność tych krów dotąd jednaka, w prze
cięciu daje każda po 600 garncy mleka rocznie. 
Przychowuję także ciołki po swojskich krowach, 
z krzyżowania z stadnikami hollenderskiemi na 
woły robocze—mam już kilka w roku 1854—ma
ją  już po 3 la ta—tej wiosny już robiły— dużei sil
ne, para chodzi w pługu żelaznym, sądzę że także 
będą dobre do pociągu. Korzyści więc widoczne, 
dodawszy do tego wczesne wykształcenie się tej 
r a s s y , musimy jej przyznać pierwszeństwo na 
stałym lądzie i uznać za najlepsze do poprawy 
krajowej.

Wielce pochwalam spółce gospodarskiej, że 
wymienia tylko rassy nizin, które sprowadzić za
myśla—sądzę, że dość już robiliśmy prób z gór- 
skiemi rassami i doświadczenie powinno było nas 
nauczyć, że za drogie pieniądze skupowaliśmy 
bydło zupełnie nieużyteczne dla naszego kra ju— 
tak jak  teraz robimy próby z wyścigowemi koń
mi angielskiemi, bez celu na prawdziwy pożytek 
tylko dla dziecinnej mody, nie pomnąc na to, że 
nie mamy angielskich pieniędzy na zakłady, ani 

jesteśmy zadosyć ory pnałami, żeby ubierać się 
na polowaniajak raki i oceniać udanie się według 
liczby złamanych rąk, nóg lub karków.

Z powodu wczesnego wykształcenia się bydła 
holenderskiego, nie radzę sprowadzać stadników 
w 3cim roku, bowiem w pięciu kwartałach wieku 
stadnik tej rassy  powinien być miernie już  uży
wany, byle był od urodzenia dobrze żywiony— 
może służyć najwięcej lat 4 do rozpłodu— w pó
źniejszym wieku zbytnie się rozrasta i ciężeje— 
dla tego Holendrzy stadniki swe już w czwartym 
roku wieku sprzedają na opas, używając je  po 
przednio przez dwa lata najdłużej.

Streszczając co wyżej powiedziałem, radzę:
1) Jeżeli się zbierze dostateczna liczba zamó

wień na bydło hollenderskie, postarać się o pe
wnego i sumiennego znawcę w kraju i wysłać go 
do fiollandji, by tam na miejscu wybrał i zakupił 
najlepsze sztuki, a nie spuszczać się na komissan- 
tów, bo ci kupują bez wyboru, co się trafi, a co 
gorsza mogą do kraju sprowadzić zarazę płuc, 
która tam często grassuje, a poznać jej z początku 
niepodobna.

2) Buhaje kupować tylko w drugim roku 
wieku.

3) Jałowic młodszych jak  w drugim roku nie 
radzę sprowadzać. W  tym wieku będą już pewno 
cielne, więc korzyść prędszego przychówku, ale 
za 61 rs. wraz z transportem wyborowej sztuki 
nie dostanie, tem więcej że według ostatnich wia
domości, cena bydła w Hollandji podniosła się„ » /  
o  /OOO.

Najważniejszą w końcu radą  którą dać mogę, 
jest obfite żywienie. Jeśli kto myśli szczerze o po
prawie bydła, niechaj pierw przysposobi dużo i 
dobrej paszy. W  błoto wyrzuci pieniądze, jeśli 
będzie męczył bydło (jak się to po większej części 
dzieje) w  zimie na słomie, a w lecie na gołym jak  
szkło ugorze. Boć bydlę potrzebuje pewnej ilości 
paszy niezbędnej do utrzymania życia, przewyżkę 
dopiero płaci nam z lichwą czy to mięsem, czy 
mlekiem, tłuszczem lub wełną i pracą. D la tego 
powinniśmy się starać o takie rassy, któreby, ma
jąc  już od dawna rozumną hodowlą i dobrem 
żywieniem wykształcone organa, jak  najdrożej 
nam płaciły spożytą paszę. Anglicy, mistrze w rol
nictwie, pasą woły rzepą, plackami owsianemi 
lub mąką z lnianego siemienia, mimo tego rachują 
sobie najmniej ,J/ooo czystego zysku od włożonego 
w paszę kapitału. Dla tego płacą za bydło rozpło
dowe takich rass, które dają najwięcej czystego 
zysku, bajeczne prawie summy, bo wiedzą że do
bre wychowanie dużo kosztuje. Nie mam bynaj
mniej pretensji porównywać się z angielskiemi 
rolnikami w znajomości hodowli bydła, jednak 
przekonywam się że z hollendrami konkurencję w y
trzymam. Mój przychówek w niczem nie ustępuje 
sprowadzonym, może nawet budowa jes t  lepszą, 
co obfitemu żywieniu przypisuję. Każde cielę bo
wiem wypija u  mnie 300 garncy mleka i zjada do 
5ciu kwartałów wieku około 10 korcy owsa i 35 
centnarów wybornego siana, za to mam w dwóch 
latach dobre krowy, a w 5ciu kwartałach buhajki 
zdatne do użytku, które sprzedaję po 60 rs. a je- 
i l i  kto życzy sobie młodszych, to 3-miesięezne 
po 30 rs. a 9-miesięczne po 45 rs. Policzywszy

koszt powyższej paszy, mam wprawdzie mały 
zysk, ale sprzedaję tyra sposobem mleko, owies i 
siano po cenach targowych na miejscu.

Jeśli zaś nie zbierze się dostateczna ilość ama
torów na bydło hollenderskie, radzę poprzestać 
na Zuławskiem, ta rassa zbliża się bardzo do hol- 
lenderskiej mlecznością po części nawet zdolno
ścią do opasu, ma wprawdzie gorszą budowę, 
jednak da się łatwo poprawić urodzonemi w kraju 
stadnikami hollenderskiemi, które niebawem roz
powszechnić się powinny. Ludwik. Straszewski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
S P e p a z e  T e le y ra ,f i ,c zn e .

W i e d e ń  3 P a ź d z i e r n i k a .  W ybory  
w Xięstwie Wołoskiem, które już się ukończyły, 
wypadły także stanowczo w duchu stronnictwa 
połączenia. Dywan mołdawski zgromadzi się4go, 
a wołoski 8go b. m.

T r  y  e s t 1 P a ź d z i e r n i k a .  Otrzymali
śmy tu wiadomości z Konstantynopola 26 W rze
śnia. Donoszą one o bliskich zmianach w składzie 
ciała dyplomatycznego. Xiążę Callimaclii ma o- 
puścić posadę ambassadora w Wiedniu.

P a r y  i  2 P a ź d z i e r n i k  a. Cesarz przy
był do Paryża dla zabrania cesarzowej do Cha
lons i oboje wyjechali tam dziś o godzinie w pół 
do drugiej po południu.

P a r y ż  3 P a ź d z i e r n i k a .  Cesarzowa 
mieszkać będzie w obozie. Constitulionel donosi, 
że z wyborów wołoskich okazało się 23 członków 
dywanu ze stronnictwa unji, a 5 ze stronnictwa 
przeciwnego połączeniu.

M a r s y l j a  1 P a ź d z i e r n i k a .  Paro- 
pływ z pocztą z Konstantynopola 24 Września 
przybył do naszego portu. Podnoszenie procentu 
wexlowego nieustaje. Pieniądze papierowe tracą 
20 pCt, a bony listy cywilnej około 50 pCt, od cza
su, jak  słychać o wypuszczeniu nowych papierów.

Nadzwyczajny brak monety brzęczącej spowo
dował liczne bankructwa.

Pomimo największej niepogody, statki przyby
wają tu stami dla ładowania na morzu Czarnem 
zboża z nowego zbioru.

Journal de Constantinople w długim artykule 
broni lorda Stratford dsRedclilfe, przeciw atakom 
Times a.

Donoszą z Aten 24 Września, że wywóz zboża 
został dozwolony, z powodu bardzo obfitych zbio
rów zbóż.

H a m b u r g  i  P a ź d z i e r n i k a .  Posie
dzenia dwóch Izb duńskich zostały otworzonemi 
wczoraj przez ministra spraw wewnętrznych w i- 
mieniu króla. O Holsztynie niema żadnej wzmian
ki w mowie zagajającej. P. Bonn wybrany został 
prezesem pierwszej Izby, a p. Rottwitt drugiej.

W e i m a r  2 P a ź d z i e r n i k a .  Cesarz au- 
strjacki odwiedził dziś J e g o  C e s a r s k ą  M o ś ć  N a j j a 
ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  Wszech Rossji A l e x a n d r a  l igo 
który mieszka w Belwederze. Obaj Najjaśniejsi 
Cesarze powrócili rano do Wejmaru. (A. P.  Z.)

A N G L  J  A.
Londyn 29 Września. Lord Clarendon pokazu

je  równie chwalebne jak  rzadkie u angielskich mi
nistrów spraw zagranicznych usiłowanie uspoko
jenia opinji publicznej, przez jak  najprędsze ogła
szanie nowin z teatru powstania indyjskiego.

Globe od niejakiego czasu miał zwyczaj ogłasza
nia w kilka dni pojnadejściu poczty, treści wypad
ków w rozmaitych miejscach w Indji, które poda
wał jako pochodzące od władz miejscowych.

Te treści naturalnie zawierały szczegóły, któ
rych nie było w depeszach, i potwierdzały to, co 
już było pierwej ogłoszone.

Tym razem lord Clarendon dalej jeszcze postą
pił, dostarczając bez zwłoki dziennikom długą no
tę telegraficzną, podającą te szczegóły, tak że p u 
bliczność czekając na przybycie poczty z dzienni
kami i obszernemi korespondencjami, posiada pod 
względem wypadków w Indjach, te same co rząd 
wiadomości.

Może to się dziwnem wydawać, że tak wyraźnie 
chwalimy lorda Clarendon za czyn, który rzeczy
wiście należyjdo spełnienia jego obowiązków wzglę
dem kraju; rzeczywiście to postępowanie ministra 
spraw zagranicznych tak zdaje nam się godnem 
pochwały, jedynie przez porównanie postępowa
nia jego poprzedników i należy mu się głośne wy- 
wyraźenie wdzięczności, za to źe tak  śmiało i ude
rzająco odstąpił od starej rutyny.

T a  długa nota zakomunikowana dziennikom, 
nic prawie nie dodaje do tego, cośmy już poprze

dnio wiedzieli. Przedstawia ona zresztą charakter 
niezaprzeczonej pewności.

Znajdujemy tam niektóre interessujące szcze
góły względem tego co zaszło pod Delhi, po dzień 
12 sierpnia. Siły jenerała Nicholson który przy
był 8, oczekiwane były w d, 13 albo 15. Liczono 
wtedy ale nie wiemy na czem to się zasadza to ob
liczenie, bo kolumna jenerała Nicholson ma tylko 
2000 ludzi, że armja oblęźnicza będzie miała 
10,000 ludzi. Przypuszczano, że szturm w yko
nany zostanie 20 Sierpnia, ale niech nam wol
no będzie wątpić o tem, aby nawet z taką  cyfrą 
probowano ataku, znając stosunki tego miasta i siłę 
powstańców.

Objaśnienia udzielone względem położenia j e 
nerała Havelock są także pełne zajęcia. O tem co 
ten jenerał uczynił, można osądzić po trudnościach 
z jakiemi się spotykał, i przed któremi musiał się 
cofnąć.

Być może, że przesadzono podając, że garstka 
jenerała Havelock cofnęła się przed 50,000 po
wstańców, ale jakkolwiek bądź możemy być prze
konani, że tak waleczny oficer nie cofnął się ina
czej, jak  przed znacznie przeważną siłą, i przed 
zupełnem niepodobieństwem postąpienia naprzód, 
bez narażenia się na nieochybną i bezużyteczną 
zgubę.

Pod innemi względami, wiadomości przez rząd 
zakommunikowane mogą być uważane jako rze
czywiście zadowalniające, i opinja publiczna w zna
cznej części jest dziś zupełnie uspokojona. Prassa 
ministerjalna usposobiła naród d > przyjęcia naj
smutniejszych wiadomości, naród zatem przyje
mnie będzie zawiedziony w swoich oczekiwauiach, 
widząc, że wszystko pozostało w granicach sta 
tus quo.

Wiadomości z Indji odrzucają wszelkie inne in- 
teressa na ostatnie plany; gdyby nie to mogliby
śmy dużo powiedzieć o wyborze lorda majora Lon
dynu sir R. W. Cawen, które się dziś odbyły. Ale 
w obecnych okolicznościach, fakt ten bardzo ma
ło zwraca na siebie uwagi. (Ind. Delge.)

A U S T  R J  A.
Wiedeń 1 Października. Nie należy przywięzy- 

wać ani cienia wiary do rozgłoszonych wieści o 
postanowieniu usunięcia się hr. Buol. Możemy za
pewnić, że ten minister na teraz przynajmniej po
zostaje się w swoim urzędzie. Ale rzeczywiście 
je s t  on bardzo słaby i potrzebował koniecznie ku
racji, którą obecnie rozpoczął w Karlsbadzie. 
Zresztą hr. Buol od lat już czterdziestu jes t  w słu
żbie Austrji i przed kilku laty niejednokrotnie o- 
świadczał, że jeśli tylko okoliczności pozwolą, u- 
sunie się od życia publicznego. Ale jego podróż 
do Karlsbadu nic w tym względzie nie stanowi, i 
jeśli wymieniają już jego następcę, są to na ni
czem nie oparte przypuszczenia. (Niewiele jest 
imion, między któremi możnaby wybierać do tej 
posady.)

Dzienniki mówią o tem od niejakiego czasu, że 
otwierające się w obecnej chwili widoki trwałego 
pokoju, pociągną za sobą mniej lub więcej znaczne 
zredukowanie armji w niektórych wielkich pań
stwach. Osobiste zbliżenie się kilku potężnych mo
narchów, słusznie uważane być może jako wypa
dek przemawiający na korzyść pokoju, i nie mo
żna zaprzeczać, że teraźniejsze położenie rzeczy 
i powiększenie potrzeb, jakie na polu życia p o 
litycznego objawia się, bardzo poźądanem czyni 
zmniejszenie cyfr nowego etatu wojskowego. Roz- 
maiteokolicznośei, pewne wyrażenia, wskazują, że 
zajmowano się u nas roztrząsaniem kwestji zredu
kowania etatu armji, ale jak  się dowiadujemy z pe
wnego źródła, rzecz ta niezaszła tak daleko, żeby 
już teraz można było wdawać się w objaśnienia 
szczegółów tego projektu. Tylko w  ogóle może
my powiedzieć, że we właściwej sferze uznano, ze 
przy pewnych przypuszczeniach, koszta u trzy
mania armji, dałyby się jeszcze o 30 miljonów 
zmniejszyć, eo byłoby już bez wątpienia bardzo wa
żną oszczędnością.

Zdaje się, że w Tyrolu objawia się niejakie nie
zadowolenie z tamtejszej administracji austryja- 
ckiej. Tyrolczycy jak wiadomo bardzo są przy
wiązani do wszystkiego co dawne i d la tego  nie
które nowości, a szczególnie podwyższenie podat
ków, wcale l i n  się niepodoba. Mówią oni: ze ,,ich 
tłustością smarowany jest wóz polityczny we 
Włoszech.“

Nie możemy dać stanowczo zdania w tym wzglę
dzie. Wspominamy tylko o tej okoliczności dla 
teo-o, że w Wiedniu dużo tein się zajmowano.

(Neue Preussisehe Zcilung).



F  R  A N C J IA.
P a ryż  1 P aździern ika . Mniemają że Cesarz Na

poleon przybędzie do Paryża  clioćby ty lko  na parę 
dni przed  15tym października, w k tórym  to dniu 
j a k  w iadom o zakończą się m anew ry  w obozie pod 
Chalons. Jednakże  w ydane  zostały  rozkazy , aby 
n a  wszelki p rzypadek  wszystkie  potrzebne zapa
sy  były dostarczane do dnia 20go b. m.

Chociaż zaprzeczano postaw ie  stanowczo przy
chylnej j a k ą  rz ą d  francuzki miał p rzyb rać  w zglę
dem Danji w kw estjach  X ięztw, pozostajem y j e 
dnak  przy tem cośmy w tym  względzie zapowie
dzieli.

•— Xięźna  O rleanu opuściła sw oją rezydencję. 
T h o m as  D i t to n iu d a je  się do Richmond, własności 
m argrabiego Lansdow ne. W d o w a  xięcia Orleanu 
ze swemi synami, pozostanie przez zimę w Angłji: 
W iad o m o  że xiąże i xiężna M ontpensier baw iący  
obecnie w Turynie , od jadą  w krótce z powrotem 
do  Hiszpanji i pogłoska o podróży  xięz tw a M ont
pensier do K onstan tynopola , była skutkiem omył
ki w  nazwiskach, bo rzeczywiście xiąże Jotnville 
zamierza udać  się do stolicy Turcji. P raw ie  ca
ła  rodzina  Orleańska, opuszcza Anglję na niejaki 
czas. (Ind. Belge).

I  N  D J  E.
Morning Post  w czwartem w ydan iu  zawiera d e 

peszę z Tryestu , poda jącą  następujące  szczegóły:
Jenerał W ilson  otoczył zupełnie Delhi i przeciął 

wszelkie kommunikacje.— M iędzy m ahom etanam i 
j indjanami w Delhi, panują  nieporozumienia, Syr-  
dar  z P u n n a  ofiarował swoje u s łu g i , a radsza  
z Kerowlee przysłał  w ojskom  angielskim żołnie
rzy  ze swego terrytorjum.

A ntarctic  płynący z K alku ty  do Chin, za tonął 
w  zatoce M alaka.

—  Czytamy w S tandard :  Z żalem donosimy że 
w  B om bay  oczekują n iepom yślnych wiadomości, 
to jes t  że stołeczne miasto i P oonah  są zajęte w no
cy przez artylerję konną. P ie rw szy  to  raz do w ia 
dujemy się, że niezadowolenie objawiło się w tem 
prezydentostw ie i w M adras, j a k  to widzimy w n a 
stępującym  ustępie dzieła o Ind jach  ogłoszonego 
w tych dniach przez pana  Bruce N orthon . Czyta
my tam:

W  Bangalore w prezydentostw ie M adras, gdzie 
obecnie to piszę, pewien indjanin znający dok ła
dnie ducha  i usposobienie swoich krajow ców , o- 
świadczył, że g d y b y  nie obecność w ojska  angiels
kiego, nie by łoby  za tydzień ani jednego żywego 
europejczyka.

W M a d ra s ,  na  balu  k tóry  miał miejsce w roku  
bieżącym z okoliczności rocznicy urodzin  królowej, 
była straż honorow a, u tw orzona przez 43ci pułk 
europejski gwardji Je j  K r.  Mości, k tó ra  p ilnow a
ła  tańczących. K ażdy  żołnierz miał przy sobie d w a 
dzieścia ładunków  ostrych. Od tego ju ż  czasu rząd  
nasz miał ciągłe obaw y  w sku tku  wiadom ości na- 
deszłych z Triplicana. O baw a ty lk o jak 'zap ew n ia -  
no w strzym yw ała  muzułmanów od wybuchu; ich 
brac ia  w Poonah  odbywali publiczne modlitwy, o 
pow odzenie  pow stańców  w Delhi i Meerut.

F a k t  ten potw ierdza opinję w yrażoną w trzech 
a r tyku łach  zamieszczonych w  S tand a rd  w zeszłą 
sobotę, względem głównego udziału jak i wzięli ma
hometanie w przygotow aniu  i w ykonaniu  pow sta 
nia wTndjach.

Bombay Times  z dnia 3 Igo  sierpnia tak  rozpo
czyna artykuł, pod  nazw ą Treść wiadomości:

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni, połoźenierze- 
czy i w y p ad k ó w  w kraju, nie poprawiło się i po 
syłamy teraźniejszą pocztą  wiadom ości rzeczyw i
ście niepomyślnego charak teru . Ogień pow stan ia  
k tó ry  przed piętnastu dniami sądzono zupełnie bli
skim zgaśnięcia, pali się z większem natężeniem niż 
kiedykolwiek, a z punk tów  palących  rozrzuca ziar
na  niezgody i powstan ia  na wszystkie sąsiednie 
okolice.

Z początku w inszowaliśmy sobie, widząc armję 
w M a d ra s  spokojną  i w ierną i sądziliśmy [że mo
żna będzie spuścić się na nią gdyby jej przyszło 
w ystąp ić  do walki przeciw zbuntow anym  ziom
kom; ale dziś pokazują  się sym ptom y odstępstw a  
a przynajmniej w ahan ia  się między pułkami sypo- 
jó w  w dw óch prezydentostwach i chociaż nie p rzy 
stąp ią  może do jaw nego  buntu, pułki te jak  sądzi
m y nie mogą być wysłane przeciw powstańcom. 
Możemy jednak  spodziewać się, że znaczna liczba 
wojsk europejskich które do nas wysłano  i k tóre  
widzimy ju ż  p rzybyw ające  oddziałami, usunie wa
h a jącą  się wierność tych pułków służących jeszcze 
pod  naszemi chorągwiami i odwróci je  od p rzy łą 

czenia się do sp raw y  powstania. Jes t  to  jed y n a  
pociecha ja k a  nam pozostaje w śró d  sm utnych 
przypuszczeń naszego teraźniejszego położenia, ale 
w sku tku  postanowienia  rządu  angielskiego co do 
przesłania posiłków do Indji  d rogą  przez p rzy lą 
dek, zamiast w prost przez Suez, ta  pociecha o p ó 
źni się znacznie.

Z państw  środkow ych  Indji, B undelcund, R adź- 
pu tana  i t. d . ,m am y ostatnie nowiny od p u łkow ni
ka D urand , z dnia 3go sierpnia. Mniemają że Hol- 
ka r  pozostaje wiernym chociaż pozory  zdają  się 
inaczej mówić; z Syndu ,n ie  mamy żadnych  wiaro- 
godnych  doniesień. Pewnem jes t  że to terry torjum  
wzięło na  swój żołd kontyngens z Gwalior, ale nie 
wiemy w jak im  celu. Mówią, że kontyngens z B h o 
pal, zdobył w Chere w państw ie Bhopal, kilka 
dział i jeden  granatnik  i podniósł sz tandar  buntu. 
R adża-M erychra  zbuntow ał się i zają ł M ehedpas, 
ale H olkar  w strzym yw ał go w części.

Naczelnik w T h a b o o a  postąp ił  bardzo sz lache
tn ie ,w spom agając  kapitana H utchinson  ajenta eu 
ropejczyków. Podziękow ano mu za to publicznie. 
R adsza  z K essah  nieograniczenie wierny je s t  An- 
glji, oddal nam rozmaitego rodzaju  usługi. W R a d ż -  
putana wszystkie pojedyńcze państw a, d o chow u
ją do tąd  wierność rządow i angielskiemu.

Z rozmaitych miejsc donoszą: Przeszło cztery
sta  majtków i żołnierzy angielskich, tudzież d w u 
nastu  oficerów królewskich fregat P earl  i Shannon  
uorganizowanem i zostali w brygadę  m orską  i wy- 
słanemi do prowincji północnych. T a  brygada  za
opatrzona je s t  w dziesięć dział 68m io-fuutow ych 
i dw a  czy trzy działa połow ę wzięte z miejscowych 
fregat. Opuściła ona K alku tę  w  dniu 18tym na 
pokładzie jednego  paropły  wu transportow ego.

W N a g p o r e  i H yderabad  w szystko  je s t  spoko j
nie. W e d łu g  ostatnich wiadomości, w P e n d ż a b n ie  
było żadnego poruszenia. Pułk  14ty p iechoty  k r a 
jow ej stojącej w Holym, niechciał oddać  broni i 
został wycięty. P u łk  46 ty  takiejże p iechoty i część 
9go pułku  jazdy , pow sta ły  w Sealkote, jak  donie
siono daw no i zam ordow ały  trzech czy czterech 
oficerów. Inni schronili się do warowni. Przeciw 
tym  buntownikom w ystąp ił  energicznie jenera ł  Ni
cholson raz w  dniu 12tym, drugi w dniu Ifityin 
sierpnia i kto wie czy jeden  żyw y człowiek pozo
stał z tych  oddziałów. Bogate  ich łupy  w pad ły  
w ręce anglików.

P o d a tk i  w Pendżabie  'w ypłacone zostały do o- 
statniego pensa i duch najwyższej prawości panu 
je  nietylko między sykam i służącemi w armji ale i 
w całej ludności w ogóle. J ed y n y m  pow odem  o- 
baw y  jes t  ta  okoliczność, aby nie zabrakło  fu n d u 
szów. P rz y  końcu  września  albo w początku p aź 
dziernika, rząd  musi postarać  się żeby strona  fi
nansow a nie została skom prom itow aną. T y m cza 
sem władze miejscowe zarządziły  pożyczkę po 6 
od sta na jeden rok. O rezultacie tej operacji j e 
szcze nie m am y wiadomości.

I V  Morning Advertiser  czytam y następujący  a r 
tyku ł pod  napisem: Co zrobić z Sena-Sabibem ?  
»Nena-Sahib pos trada ł  już  p raw o do imienia czło
wieka, dla tego jeś liby  popad ł w nasze ręce, nale
żałoby przywieźć go do Anglji w żelaznej klatce 
i w ystaw ić  na w idok publiczny w ogrodzie zoolo
gicznym. Cena wnijścia wynosić będzie jed n ą  k o 
ronę  "(rs. 1 kop. 50), z pewnością najmniej 500,000 
osób zechce oglądać ten potw or, to przyniesie p o 
rząd n ą  sumkę dla sierot i rodzin  ofiar jego  ok ru 
cieństwa. Jed y n y  zarzut ja k ib y  temu projektow i 
uczynić można, byłby  ten .że  ty g rysy  i inne dzikie 
zwierzęta ogrodu zoologicznego, m ogłyby się skar
żyć, że je  zaćmił ten piekielny potw ór. (I. B )

D O N I E S I E N I A .
JSSMF m  M  r3 F ą ES3K, 

GlIWenKANTIiH i GIIWliHlSEUÓW

ulica Krakowskie-Przedmieście wprost Dobroczyn
ności Nro 435, na 1 em p iętrzę .

Zawiadamia osoby interesowane, iż obecnie są zapi
sane do umieszczeniaosoby pracujące w zawodzie nau
czycielskim. a które to prócz patentów posiadają chlu
bne świadectwa z odbytej praktyki, niemniej cudzo
ziemki i cudzoziemcy w charakterze bon i konwersa- 
torów. Nauczycielki i nauczyciele obcych języków, 
nauk szkolnych i muzyki życzą dawać lekcje na go
dziny. Osoby do towarzystwa i bony. W szelkie w tym 
rodzaju zlecenia, powyższy kantor zarówno załatwia, 
tak przez osobiste zniesienie się jak i korresponden- 
cję.— 17. Nowolecka._____________ (Ner 397.— 3). p

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Xiądz Benjamin Szy

mański bisk. djecezji pod
laskiej ze Sterdyni, Tajny 
radca Ostrowski marszałek 
szlachty g. Płockiej z P ło 
cka, Przełożona instytutu 
Alexandryjskiego wycho
wania panien w Nowej A- 
lexandrji, Zenejda Grotten 
z Nowej Alexandrji, Bo
gusławski Konst. ob. z Ło
sic nr 626, Bąkowski Fel. 
ob.z W iewiórowa nr 584, 
Czarnowski Tom.ob. z Kro- 
czewa nr 584, Doliwa Lu
cjan ob. z Pobyłkowa nr 
476^ Dembowski Francisz. 
ob. z Lipy nr 585, Dębiń
ski Tytus ob. z Niestem- 
powa nr 584, Jaworowski 
Józef ob. z Radzynia nr 
2673, Lewocki Józef ob. 
z Chociszewanr 413,f£em- 
picki Artur ob. z Jasienni- 
cy nr 1574, Mleczko Jan 
ob. z Porytego nr 476, 
Świniarski Napoleon ob. 
z Janówka nr 585, Turo
wski W łodzi. ob. zK uino- 
nina nr 585, Wrześniewski 
porucz. z Brześcia lit. nr 
634^ Wessel Michał ob. z 
Rogaczewa nr 414, W o
dziński Józef ob. z Zabo- 
rówka nr 601, Wąsowicz 
Hipolit ob. z Tłuchówka 
nr 601, hr. Borch Juljusz 
kornet gwardji z Wiednia 
nr 613, Ciechanowieccy Ot- 

—  Wczoraj przyjechał 
zną osób 476, wyjechało

ton ob. z Drezna i Konst. 
obywatel z R zym unr414, 
Drews Jan-Karol fabryk. 
W5rrobów żelaz. z Paryża 
nr 600, Herteaux Karol- 
Ludwik podporu, wojsk 
francuz, z Paryża nr 1077 
Kleczkowski Kornelisz W a- 
cław major wojsk belgij
skich z Bruxelli nr 568, 
Lipiński Adain ob. z Pary
ża nr 747, Lilpop Stanisł- 
fabryk. machin rolniczych 
z Paryża nr 1667, Orze- 
szko Kalixt radca dworu 
marsz, szlacht gub. Gro
dzieńskiej z Paryża nr 
613, Puzyna Marja xięźna 
z Yichy nr 634, Rokicka 
Julja ob. z Drezna nr 634, 
Zabokrzycka Emilja żona 
urzęd. z Drezna nr 790. 

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Cieszkowski Paw. ob. do 

Łukowca, Godlewski Anto. 
ob. do Kamionny, Giżycki 
Leon ob. do Uściługa, 
Gerlicz Jakób refer, stanu 
do Lubina, Kozieło  Karol 
ob. do Wilna, Kownacki 
Lud. ob. do Turzy wiel
kiej, Liwski Jan ob. do U- 
ściługa, Szyłański Adam 
radca koleg. do Kowna, 
Walewski Piotr ob. do Pa- 
rzymiechy, Łaski Alexan. 
ob. do Niemiec, Łubieński 
W ład. lir. do Paryża, Ur
banowski Wincenty ob. do 
Poznania, 

o do Warszawy koleją żela- 
277.

H .W K S  łiiEIEfflBBW I f  A K g K A W S S A I J f i j .

dnia 5 P aździern ika  1857 ro/cu.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. kop

Pół-im perjałv  rossv jsk ie  . . . . — — 5 28*/ *
D ukaty hollenderskie nowe w ażne . — — — —

Sa a  p  i  e  r  y .
Obli. skar. (4*/#) za 100 rs . (oprócz kup.) 88 94 88 44
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % 5(/ | ) __ __ — —
L isty  zastaw ne biale II okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp. 
L is ty  zastaw ne białe 111 okresu (oprócz 

kuponu) (4 » 0) . . . za 15 rs. 14 83 _
Obligacje cząstkow e na 500 z ł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ .
C ert. banku na obi. cz. lit, A na 300 z ł.

„ „ lit, li. na 200 z ł. bez proc. 
„ „ „ procentow e (5 % )

— — — —
— — — —

Dowody Kom. C eatr. L ikw id. za 100 zł. __ __ — —
Nowa rossv jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . . 111 10 _ _
„ „ „ z roku 1855 112 10 --- —

Akcje Głównego T o w arzy stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, pracmium. . . . ___
Obiigi W spółki Żeglugi P arow ej w  Króle

stw ie  Polskiem (5 % ) za rs . 750 742 50 __ —

W  e  x  1 e .

Berlin . . . . .  100 Tal. 2 M. 97 50 97 20
........................................ 100 Tal. k. t. __ __ __ —•

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ __ __ —
k. t. _. __ __

H a m b u rg ......................... cO) BMk. 2 M. 147 — __ __
L o n d y n ......................... 1 F t. S t. 3 M. 6 4 6 '/ , — __
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 33 __ __.
P etersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 — —

......................... 100 Rs. k. t. — — — — «
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 77 70 — .—

„ ...............................  300 Fran. 1 M. __ __ —
W i e d e ń ......................... 150 Z ł. R. 2 M. 93 60 __ _
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. —  kop. 5*/", 
od listów  zastaw nych kop. 17%  

od now ej rossy jsk iej pożyczki Rs. 2 kop. 40*/,9

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. Ju tro : Pierw sze dn  
po ślubie . —  Niedorostek.

D R U G A  W I E L K A  W Y S T A W A

Cyklorainy
Dalszy ciąg Wojny Krymskiej i inne artystyczne obra
zy. Z rana od godziny 8ej do 6ej wieczorem, przy 
świetle dziennym, a od 6ej do 8ej przy oświetleniu ga
zem. Główne widoki stanowią: Atak na Wielki Redan 
i odparcie Anglików, Petersburg, K ronstadt, P aryż , 
Montreal, Quebeck, Halifax i t. d.—  Dnia 8go Paździer
nika zmiana widoków. (Nr 336 — 18.)

W drukarni J. Ungra. —  W olno drukow ać, —  W arszaw a dnia 24 W rześnia (6 P aździern ika) 1857 r . —  S ta rsz y  cenzor, F. S o b ie s tc ia ń s k ,.


